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Ewakuacya Warszawy.
Kopenhaga, fil stycznia. 

„Kowoje Wremia donosi:
Gubernator Warszawy po poprzedniem wyda

leniu z Warszawy 1/3 części mieszkańców za
rządził obecnie wydalenie powtórnie 1/3 części 
ludności cywilnej Warszawy.

Witscya za zekojewta wojny 
w Rosyi.

Berlin, 1 stycznia. 
„Ben.. Ztg a. M.“ donosi z Petersburga: Po

seł Sawienko ogłasza w „Kijewlaninie“ arty
kuł, w którym zajmuje się rosnącą w Rosyi nie- 
uaw-ócią^ do Anglii. Agitacya za kapitulacyą 
przed  Niemcami ogarnia szerokie koła, które 
gię dotąd lielpiły swoim patryotyzmem i uważa
ły n za swój monopol. Widziałem listę podpi
sów na adresie pokojowym, który także w Pe- 
jer.-hurgu gorączkowo ludność podpisuje.

Sprawozdanie 
rosyjskiego sztabu generalnego.

Medyolan, 1 lutego. 
Przytoczone przez »Corriere della Sera« spra- 

'iw-zdanie rosyjskiego sztabu generalnego z dnia 
* » mi. brzmi: W dniu 24 stycznia nie było waż
niejszych zmian na terenie między Wisłą a linią 
Kolejową do Mławy. Były tylko drobne potyczki 
mniejszych oddziałów. Po lewym brzegu Wisły 
panuje względny spokój. Na północ od mająt
ku Borzymow.0 udało się Niemcom w dniu 23 
stycznia opanować ufortyfikowaną rosyjską po- 
Kycyę mniejszego znaczenia. Dnia 24 bm. po- 
ojęi Niemcy prawie w tej samej okolicy ofen- 

9 1 zdołali odzyskać kilka swoich szańców, 
musieli jednak ponownie je opuścić pod sku
tecznym ogniem rosyjskiej artyleryi. Tegoż sa
mego dma Bosyanie ogniem swych dział prze
szkodzili Tuclioin Niemców na całym froncie. 
Pod ognjem ciężkiej artyleryi Rosyanie opano- 

ali w jednym punkcie stanowisko nieprzyja
ciół z",rali umieszczone tam karabiny maszy
nowe. \y  okolicy wsi Ku jesin (?) na północ od 
JU «y rozbiła rosyjska artylerya niemiecki au- 
tomotul pancerny, wysłany na ostrzeliwanie ro-
65 w  Łnh p°zycyj-

”  Oalicyi widać ożywioną czynność wojsk  
flUStro-węgierskich w. Karpatach wschodnich w 
okolicy ])uklL _ .

*■ >

Hdtoy bunt uojskouy u  Odessie.
Hamburg, 1 lutego. 

*«anib. Fremdenblalt« donosi z Sofii: Dzien
niki tutejsze donoszą z Konstanzy, że w Ode- 
sie Wybuchły nowe rozruchy wojskowe. Zbun
tował się jeden pułk kawaleryi i dwa pułki pie- 

. oty. Z wielkim trudem zdołano je uczynić
nieszkodliwymi.

“

Flnamsa Kosyl.
A (Tel. c. k. B>ura koresp.)

Fronryn o interaRiityn Japonii.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Paryż, 1 lutego, 
kw estya inlerwencyi Japonii w Europie, któ

rej prasa przez dłuższy już czas nie poruszała, 
zaczyna znowu, jak się zdaje, w związku ze 
■zmianą na gorsze dla armii francuskiej, tworzyć 
przedmiot ożywionej dyskusyi. »Temps« pisze: 
Japoński rząd nie zaznaczył ofieyalnie swego 
w tej sprawie stanowiska, pewnem jest jednak, 
że wkroczenie Japonii nie jest zawisłem od te- 
rytoryalnycli koncesyj. Japonia pragnie tylko 
swego ekonomicznego rozwoju, a koszta takiej 
intcrwcncyi nie są tak znaczne w porównaniu 
z kosztami, jakie każdy tydzień wojny powo
duje dla sprzymierzonych armij. Wszelkie wa
hania się przed współudziałem z narodem da
lekiego wschodu musi zniknąć wobec faktu, że 
wchodzi w grę istnienie Francyi i wszystkich 
wolnych krajów. Możmaby z japońskiej inter- 
wencyi tylko wtedy zrezygnować, gdyby było 
pewnem, że napotyka ona na trudności nie do 
przezwyciężenia; zbadać je, byłoby rzeczą sfer 
dyplomatycznych w Japonii.

Bufgarya powetuje 
cztery roczniki rezerw.

c. f l er | | n> J lu teg O .
»Deutsche Tageszeitung« donosi:
Z Sofii telegrafują: Bułgarya powołała na

ćwiczenia roczniki rezerwistów z lat 1902, 1903, 
1908 ł 1909.

%■ Moskwa, 1 lutego.
! .7 '^skijatóYied.* dają przegląd finansowych 
stosunków Rosyi. Dziennik podnosi, że wojna 
kosztuje Rosyę miesięcznie 200 do 350 milionów 
rubli. Według przeglądu ministerstwa skarbu 
'wynosił 14 stycznia zapas złota 1158 milionów 
ru' j» a fundusz złota w Anglii 170 milionów 
rubli. W obiegu były przekazy skarbowe na 
3030 milionów rubli. Anglia i Francya otworzy
ły Rosyi kredyt w wysokości 1500 miolionów 
rubli.

Specyalny wysłannik cara 
* rozwozi ordery.

W iedeń, 1 lu tego .
Z Genewy telegrafują do »W. Allg. Ztg.«: 

Specyalny wysłannik cara, książę Jusupow, 
generał piechoty i adjutant carski, przybył do 
głównej Kwatery francuskiej i rozdał wielką 
liczbę orderów wyższym oficerom francuskim. 
Między innemi generał J  o f f r e otrzymał or
der św. Jerzego z mieczami, ten sam, którego 
niedawno temu udzielono W. ks. Mikołajowi Mi- 
kolajewiczowi, następcy tronu serbskiego oraz 
generałowi Ruzskiemu za zajęcie Lwowa.

Cenzura w *%osyl.
Bern, 31 stycznia. 

sRanuieje Ulro* w Petersburgu zostało za
wieszone za obrazę Francyi. Na »Russkija 
iWiedomosti« rząd nałożył grzywnę w kwocie 
500 rubli za artykuł »wrogi rządowi«. Czyta
nia czasopismo, >Nowraja Zarja« zabroniła wła
dza wojskowa. Numer czasopisma »Filozofi- 
czne i psychologiczne zagadnienia:;, zawierają
cy artykuł prof. Iljhia p. t. »Sprzeczności woj- 
ny«, został skonfiskowany. Wreszcie zostało 
zakazane rozszerzanie książek, wyda-wanych 
pizez klasztor żeński w Lcśmińsku p. t. »Car 
pokoju Aleksander IH« i »Iwan Susanin«.

Legendy rosyjskie o Przemyślu.
Po nicudałych szturmach rosyjskich na twier

dzę przemyską i po zwycięskiem odparciu ich, 
połą ozonom z bezprzykładnemu stratami, po
strach, jaki padł na wojsko rosyjskie, wytwo
rzył szereg legend, które w szeregach muzyków 
rosyjskich utrwaliły przekonanie, że Przemyśl 
jest twierdzą »o której mury każda głowa roz
bić się musi«. Ciekawe szczegóły co do tego 
opowiada przybyły ze Lwowra do Wiednia pe
wien 50-letni żyd, który w interesach handło- 
wych przedarł się ze Lwowa i relacye swe opo
wiedział redakcyi »Nowin Wicdeńskich«: 

Rozszerzone po Lwowie wiadomości o nie
słychanie bohaterskiej obronie załogi przemy
skiej w czasie pierwszego oblężenia twierdzy 
i o dziesiątkach tysięcy trupów moskiewskich, 
które w istnych hckatombach, niby murem nie
żywych ciał ludzkich, zostały poza wałem o- 
bronnym — wszystkie tc wiadomości wywoła
ły wśród stacyonowanego wc Lwowie wojska 
moskiewskiego podziw istny dla tejże twier
dz};, a zarazem lęk nie do opisania przed każdą 
komendą, nakazującą wymarsz wojska ku za
chodowi, a więc w stronę »strasznej twierdzy«.

Jedni mówią, że zdobycie tego miasta jest 
niemożliwem, bo »królestwo* w niem objął nic 
kto inny, jak  sam »dyabeł«. Śpiewają nawet 
piosenkę, której każda zwrotka ma »refrain« 
następujący: »Przemyśl chyba dyabeł zbudo
wał, Przemyśl dyabeł chyba weźmie « Nie
brakuje atoli i takich, którzy bohaterską obronę 
twierdzy tłómaczą sobie niezwykłą opieką i 
łaską nieba. I oto mówią oni, że nad tern mia
stem pieczę objęła Matka Boska, inni sami na
wet w jakiciuś jasnowidzeniu, a może przez sou 
tylko widzieli, »jak Matka Boska nad okopami 
i wałami twierdzy rozpościerała Swe ramiona 
i.własnemi rękoma odbijała, każdy w stronę 
miasta idący pocisk«.

Pod pomnikiem Sobieskiego zauważył infor
mator grupkę gawędzących ludzi, podszedł więc 
bliżej, by przysłuchać się rozmowie. Jakiś pan 
tłomaczy grupce przechadzających się koza
ków, że »to Sobieski, jeden z największych 
królów i bohaterów Polski«. I oto nagle od
wraca się jeden z bohaterów z nad Wołgi czy 
Donu do swych towarzyszy i z wyrazem jakie
goś gorzkiego uśmiechu, a zarazem i lęku na 
twarzy powiada: »Ciekaw jestem, cey poszedł
by on tak  na — Przemyśl? *

1 najazdów rcsvjskich.
>■ Gazeta Podhalańska* zamieszcza 

następujący opis pobytu armii rosyj
skiej w Łapanowie (Bochnia):

Dziesięć dni byli u nas w Łapanowie Ro- 
■syanie, bo od 27 listopada do 7 grudnia, ale te 
10 dni wydawały się długie, jak miesiące i lata. 
Niema w tem żadnej przesady. Krótki to na 
pozór przeciąg czasu — 10 dni, ale w tym cza
sie ludzie postarzeli się i zmienili tak, że ich 
nie można było poznać. Każdy wychudł, wy- 
btati, niejeden posiwiał. — Poznasz odraza, że 
ciężkie chwile i straszne przeżywali. I rzeczywi
ście patrzeć ciągle w milczeniu, jak rabusie, ko
zacy brali wszystko i ze stodół i stajen i z do
mu, nawet takie niezbędne rzeczy, jak bielizna, 
ubrania, buty, garki do gotowania, nie mieć 
wolnego kącika w swoim domu do zjedzenia 
jakiejś strawy, nie mieć nawet spokojnej no
cy, żyć w ciągłej niepewności o jutro, kryć się 
po strychach, piwnicach, dziurach, całemi dnia
mi i nocami, toć wszystko mogło człowieka bar
dziej wrażliwego i o śmierć przyprawić. To też 
nic dziwnego, żc ludzie niczego bardziej się te
raz nie boją, jak powwitu rosyjskiego

Może jednak Pan Bóg i nas i was na pięknem 
Podhalu zachowa od tego największego nie
szczęścia. — Wieleby wam można opowiadać
0 Rosyanacli, jak z ludźmi postępowali, jakie 
zamiary mieli — nrieli wielką ochotę widzieć 
Zakopane i Tatry — jak się chwalili ze wszyst
kiego, jak się bili z naszymi wojakami, jak na
reszcie uciekali od nas, ale naraz toby wiele za
jęło miejsca. Może kiedyindziej wam wszystko 
opiszę. Na razie tylko opowiem, jakie oni w La 
panowie tańce i nabożeństwa swoje prawo
sławne odprawiali. Przed samem południem w 
niedzielę 29 listopada zgromadzili się wszyscy 
prawie żołnierze rozkw terowani w miasteczku
1 okolicy, na niewielkiej łące, tworząc ogromne 
koło. W pośrodku postawili stół, niby ołtarz. 
Przy nim ubrał się brodaty pop, biskupem przez 
służbę tytułowany, w lśniące od złota szaty. — 
A wiec wziął na siebie złocistą, długą kapę, na 
głowę włożył coś jakoby mitrę, do ręki pasto
rał. Tak ubrany głośno odczytywał słowa mo
dlitwy, na które chór śpiewaków -odpowiadał 
raz po raz, a inni .się często żegnali i kłaniali. 
Po modlitwie przemówił do wojska, zachęcając 
je do wytrwania w walce za Rwsyę i cara — a 
na to chór zaśpiewał, zagrała też muzyka. "

Jeszcze raz przemówił, ale już nie biskup, tyl
ko pułkownik i odczytał wiele telegramów z po
la walki, wr których była mowa, że w' jednem 
miejscu zabrali coś 20.U00 Austryaków, w dru- 
giem bardzo dużo armat, znowu gdzieindziej po
bili zupełnie Germanów. Według tych telegra
mów wszystko szło najlepiej, ale cóż kiedy za 
parę dni trzeba prędko uciekać.

Pułkownik również na końcu złożył hołd ca
rów a wszyscy huknęli z całego gardła „hur
ra, hurra, liurra", aż się ziemia trzęsła.

Po nabożeństwie muzyka grała do samego 
wieczora, a żołnierze na ulicy tańczyli ko
zackiego, zachęcani oklaskami oficerów i okrzy
kami towarzyszów.

Tak kozakom przeszedł dzień cały na rado
ści, a ludziom utrapionym łzy płynęły z oczu.

Ĥ minncya 
noBEjo ministra dla fisllcyl.
Z powodu zamianowania dra Morawskiego 

ministrem dla Galicyi pisze »N. Fr. Presse*:
»Opowiadano w Kole polskiem, że zamiano

wanie szefa -sekcyi dra Morawskiego ministrem 
uzasadnione jest tą okolicznością, iż rząd nie 
-chce zmienić swej politycznej cechy gabinetu 
nieparlamentarnego i z tego powodu zapropono
wał urzędnika. Ściśle nie zgadza się to z rzeczy
wistym stanem rzeczy, skoro poprzednik mini
stra  Morawskiego (w tymsamym gabinecie), był 
nie tylko parlamentarzystą, ale prócz tego przy
wódcą party-i. F. Długosz był przecież przywód
cą stronnictwa ludowego.

•^Wszystkie -te przesilenia i wszystkie te mia
nowania trzebaby .sprowadzić Jo jakiegoś 

wspólnego mianownika, ażeby można poznać 
polityczną ich istotę? Dlaczego ten odchodzi — 
dlaczego ów przychodzi? Same nazwiska nie 
dają odpowiedzi na te pytania.

»Dociekania przy przesileniach gabineto
wych, jak to bywa w innych krajach, mianowi
cie porównanie żywiołów politycznej siły, które 
zbiorowa maszyna państwowa traci przoz wy
stąpienie, z żywiołami, które przez wstąpienie 
zyskują na podstawie -oceny związków z partya- 
nii czy warstwami ludności — dociekania ta
kie nie miałyby praktycznego znaczenia w Au- 
stryi, zwłaszcza w porze bezparlamentarnej, cho
ciażby one stanowiły najpoważniejsze motywy 
przy zmianach tek.

»Odno-simy wrażenie, że ■wodzimy tylko błysk 
światła na pierwszym filmie, który będzie mieć 
niejeden ciąg dalszy, i że przesilenie, tudzież 
nominacye — bez względu na osobiste i przy
padkowe względy — nie do prowadzą do pun
ktu spokoju i nie są zakończeniem«.

Z powodu ustąpienia Dra Lea ze stanowiska 
prezesa Koła polskiego, pisze niedzielna >Die 
Zeit«:

»Dr. Leo, jak  to wynika -z jego pisma, swoje 
ustąpienie -z godności prezesa Kola polskiego 
uzasadnia wyłącznie wskazaniem na tę okolicz
ność, że musi obecnie stale przebywać w Krako
wie i z tego powodu nie ma możności kierować 
sprawami Koła, do czego wymagana jest jego 
stała, a przynajmniej częsta obecność w Wie
dniu.

»Atoli koła polityczne oświadczają, że wca
le nie jest przypadkiem, jeżeli dymisya dra Lea 
nastąpiła w tym samym dniu, w którym dr. Mo
rawski został zamianowany ministrem dla Ga
licyi. Krok dra Lea uważany jest za protest 
przeciwko powołaniu urzędnika na stanowisko 
ministra dla Galicyi, w czern znaczna część Ko
ła polskiego upatruje zerwanie z -zasadą, że to 
stanowisko jest zastrzeżone wyłącznie dla pol
skiego parlamentarzysty*.

Nie wdając się narazie w ocenę motywów 
przez »N. Fr. P-resse« i »'Die Zeit« przytoczo
nych, podnieść musimy ważną okoliczność, że 
prezydent hr. Stuergkh zaprosił do siebie pre- 
zydyuin Koła polskiego w chwili^ gdy prezesa 
Lea w Wiedniu nie było, i na tej konferencyi 
zawiadomił jedynie prezydyum o przedłożeniu 
przez siebie cesarzowi nominacyi dra Moraw
skiego na ministra dla Galicyi, — jako o takcie 
doK manym. O tej nominacyi zawiadomiony 
także został »ex post* przez prezydenta hr. 
Stucrgkha prezes Koła polskiego eksc. Leo w 
Krakowie. . ,•**>'

Dotychczasowi ministrowie 
dla Galicyi.

Dr. Morawski jest szesnastym z rzędu mini
strem dla Galicyi. Jego poprzednikami byli:

Kazimierz Grocholski, od 11 kwietnia 1871 
do 25 listopada 1871.

Dr. Floryan Ziemiałkowski, od 21 kwietnia 
1873 do 11 października 1888.

Filip Zaleski, -od 11 października 1888 do 11 
października 1893.

Apolinary Jaworski, od 11 października 1893 
do 30 września 1895. *

Dr. Leon Biliński prowadził prowizorycznie 
agendy tego ministerstwa od 30 września 1895 
do 17 stycznia 1896.

Dr. Edward Rittner, od 17 stycznia 1896 do 
30 listopada 1897.

Bar. Hermann Loebl, od 16 grudnia 1897 do 
7 marca 1898.

Adam Jędrzejowicz, od 7 marca 1898 do 2 
października 1899.

Dr. Kazimierz Chłędowski, od 2 październi
ka 1899 do 18 stycznia 1900.

Dr. Leonard Piętak, od 19 stycznia 1900 do 
2 czerwca 1906.

Dr. Wojciech hr. Dzieduszycki, od 2 czerwca
1906 do 20 października 1907.

Dawid Abrahamowicz, od 20 października
1907 do 3 marca 1909.

Dr. Władysław Dulęba, od 3 marca 1909 do 
9 stycznia 1911.

Wacław Zaleski, od 9 stycznia 1911 do 19 
października 1911.

Władysław Długosz, od 19 października 1911 
do 26 grudnia 1913.

Dr. Zdzisław Dzierżykraj - Morawski prowi
zorycznie od 1 stycznia 1914 do 30 stycznia 
1915 r. __________

ZHinii me wspólnem ministerstwie 
skarbu. „

Jak  donosi »N. Fr. Tresse*, dymisyi ministra 
Bilińskiego oczekują koła poinformowane w 
pierwszych dniach tego tygodnia. Uchodzi za 
pewne, że na następcę dra Bilińskiego upatrzo
ny jest były prezydent ministrów dr. Ernest von 
K o  e r b  e r. Dr. Koerber, który w ostatnich 
dniach kilkakrotnie konferował z politycznemi 
osobistościami, między niemi i z dr. B i l i  ń- 
s k i m, odwiedził wczoraj ministra spraw ze
wnętrznych bar. B u r i a n a .  Rozmowa p. Koer- 
bera z bar. Burianem -trwała godzinę. W ponie
działek ma się pojawić w Wiedniu węgierski 
prezydent ministrów; hr. T i s z a, i podczas swe
go pobytu podobno ma się spotkać z p. KoerMe- 
rcm.

Donosi dalej »N. Fr. Pressc«, że potwierdza
ją -się pogłoski, jakoby również w' kierownictwie 
Najwyższego Trybunału Obrachunkowego za
nosiło się na zmianę. Br. von Hauenschield- 
Bauer ustąpi w stan spoczynku, a  na jego miej
sce zamianowany będzie prezydentem Najwyż
szego Trybunału Obrachunkowego obecny na
miestnik w Tryeśeie ks. Konrad Ilohenlohc. Ks. 
Hohenlohe wypowiedział już kilkakrotnie ży
czenie, żeby mógł opuścić swoje stanowisko w 
Tryeśeie. Za jego następcę w Tryeśeie uchodzi 
prezydent krajowy Karyntyi dr. bar. v. F r i e s- 
S k e n e .  Kto będzie następcą bar. Fries-Ske- 
neg-o w Karyntyi, dotąd nie jest zadecydowane.

znakomicie prowadzoną przez ks. Knoppa, ka
techetę 7 Borszczowa.

Wszędzie podniósł1 p. wiceprezydent gorące 
pochwały dla obywatelskiej działalności pracu
jących gorliwie pedagogów, których staraniem 
nadto oprócz licznie uczęszczanej szkoły ludo 
wej powstają także w Pradze polskie kursa ~ 
handlowe. ~ o \

Z Pragi udał się dr Dembowski do Chocenia, 
aby w tym olbrzymim obozie barakowym zwie
dzić szkolę ludowrą dla zamieszkałej tam dzia
twy. Zakład ten umieszczony w ogromnej szo
pie, obejmuje, pod kierow'nictwTem nauczyciela 
Molisaka z Tłumacza przy pomocy ośmiu sił mę
skich i żeńskich już teraz 500 dzieci, która to 
ilość przynajmniej pięciokrotnie się zwiększy, 
gdy ludność baraków dojdzie do projektowanej 
cyfry 20 tysięcy. Wreszcie odwiedził Pardubi 
cc, by się przekonać o stanie tamtejszej szko
ły, wr której pod kier. dyrektorki p. Sudio z Bu
ska, pracuje również już kilka sił z kraju z po
żytkiem.

Nosze szkolnictwo no onczniniE.
(Komunikat c. k. Biura koresp.).

Biała, 1 lutego.
W skutek wezwania Rady szkolnej krajowej 

a  nieraz i z własnej inieyatyw y ludzi dobrej wo
li, pr/.edewszystkiein nauczycieli osiadłych w' 
różnych miastach i krajach koronnych, pow ita
ła już bardzo znaczna ilość szkół i kursów nau
kowych dla młodzieży galicyjskiej, przebywa
jącej poza krajem. Stanowdą one przedmiot 
szczególnej opieki naszej władzy szkolnej, k tó 
ra starania założycieli usilnie popiera, porozu
miewa się z władzami terytoryalnem i, zazwy
czaj życzliwde usposobionemi dla sprawy, zao
patruje dziatwę w potrzebne książki, zwraca si
ły nauczycielskie tam , gdzie ich braknie, dopo
m aga do pokrycia niezbędnych wydatków i t. p. 
T ak  pow itało już około 70-ciu szkół i kursów; 
o typie szkoły ludowej, a przeszło 30 lcursow 
z zakresem szkolnictwa średniego.

W  osta tn ich  dniach odbył wiceprezydent Ra
dy szkolnej krajowej dr Ignacy Dembowski po
dróż dla zwiedzenia niektórych takich zakła
dów i przekonania się o postępach tej doniosłej 
akcyi pedagogicznej. Z Wiednia, gdzie tym ra
zem zwiedził dokładniej znakomitą, instytucyę 
wychowawczą na Wallnerstrasse Nr 1, wyraża
jąc się z gorącem uznaniem o tym dziele, oraz 
jego zasłużonych twórcach, kierownikach i 
współpracownikach, podążył do Czecli. W Pra
dze odbywszy konfereneye z namiestnikiem ks. 
Thunem, referentami Rady szkolnej krajowej, 
a następnie z licznymi reprezentantami nasze
go szkolnictwa w tem mieście, w szczególności 
z krajowym inspektorem Tadeuszem Lewickim, 
któremu oddano nadzór nad w'szystkiemi spra
wami galicyjskiego szkolnictwa w  Czechach, 
zwiedził wiceprezydent świeżo powstałe pod 
kier. dyr. Sobieskiego z Tarnobrzega kursa dla 
uczniów szkół realnych, dalej wielki już zakład 
o typie gimnazyalnym, zorganizowany przez 
prof. Schneidra z Drohobycza i bursę dla kilku
dziesięciu uczniów, założoną w t/z w . Joha- 
neum, będącem własnością Braci szkolnych i

Z naszej emigracyi.
(Informacye »Nowej Reformy*.)

Berno, 31 stycznia.
Grono profesorów; polskich kursów; gimnazy- 

alnych i realnych w Bernie powzięło myśl zor
ganizowania się, aby rozpocząć jednolitą pracę 
i wspólnie zastanowić się nad dalszym swym lo
sem. W tym celu zaprasza wszystkich p. t. na
uczycieli i dyrektorów szkół średnich, za
mieszkałych wr Bernie i okolicy, na pierwsze ze
branie, które się odbędzie w niedzielę dnia 7 lu
tego o godz. 1 0 przed południem w lokalu 
kursów gimnazyalnych (Giskragasse 34, I St.), 
w sali I klasy.

Porządek obrad:
1) Zagajenie.
2) Wybór przewodniczącego zebrania.
3) Określenie nazwy organizacyi.
4) Sprawa poborów.
5) Wybór Wydziału.
6) Dyskusya.

Za komitet:
Radca Kołomłocki. Dyrektor Duchowne*.

Krainburg, 29 styczniu.
Komitet powiatowy dla spraw w'ychodźcó'- 

z Galicyi i Bukowany w Krainburgu, przy któ
rym założono także Czytelnię, ma na celu po 
maganie wychodźcom w okręgu powiatu Krain 
burg mieszkającym, wre wszelkich możliwych 
kierunkach. Przy komitecie tym ustanowdono 
także stacyę wywiadowczą, mającą na celu po
średniczenie w wyszukiwaniu zaginionych. Nań 
tą bardzo pożyteczną dla wychodźców instytu- 
cyą szczególniejszą opiekę roztoczył ks. dzie
kan Antoni Koblar, który komitet ten popiera 
swą pomocą i ccnnemi raadmi.

Praga, 29 stycznia.
Nauczycielstwa szkół ludowych i wydziało

wych, rozrzucone po całym kraju, zwłaszcza na 
prowdncyi, często jako jedyna inteligeneya miej
scowa, ma sposobność, a nawet moralny obo
wiązek, brania czynnego udziału w organizo
waniu i prowadzeniu przdsięwTzięć współdziel- 
czyeh. Jestto obowiązek bardzo odpowiedzial
ny, £dyż nie mając odpowiednich wiadomości, 
można cale przedsięwzięcie spaczyć, a co gor
sza zrazić ogól do dalszych prób w; tym kierun
ku. Przykładów na to mamy niestety dość. — 
Nauczycielstwo galicyjskie, przebywające obec
nie po za krajem, często bez żadnego zajęcia, 
może wykorzystać wolny czas, zw;edzając 
i przypatrując się czeskim i niemieckim koope
ratywom, poznając ich dobre i złe strony, i wy
tykając sobie już naprzód, na podstawie zebra
nych doświadczeń program swej społecznej 
działalności w kraju. Sposobności do tego aż 
nadto. Potrzebne są jednak i teoretyczne wia
domości, których przez zwiedzanie nabyć nie 
można. To też staraniem sekcyi szkolnej K. W.
G. wygłosi prof. W. Skalski, szereg wykładów 
z dziedziny wiadomości handlowych, a nastę
pnie poda wskazówrki co do prowadzenia ksiąg 
handlowych w spółkach Raiffeisena, spółkach 
■rolniczych i mleczarskich, kółkach rolniczych 
i t. -d. W miarę możności urządzone będą sto
sowne wycieczki. Wykłady odbywać się będą 
we wtorki, środy i piątki o godz. 6 wieczorem 
w szkole polskiej przy ul. Hopfenstokowej 15. 
Pienwszy wykład we środę dnia 3 lutego o godz. 
6 wiecz.

W niedzielę dnia 24 z. m. odbył się w salach 
„Polskich Zebrań Towa-rzyskicli" wieczór arty
styczny. Wypełniły go produkeye muzyczne 
i deklamacye sil, znanych już Polakom-wy- 
chodźcom, a mianowicie pp. Bilińskiej, Bronia 
towskiego, Czarnowskiego, Karasińskiego, Pri- 
hody, a nadto śpiew' uzdolnionej amatorki pani
H. F., która po raz pierwszy dała się słyszę^ 
licznie zgromadzonym rodakom. Program uło
żono zręcznie. W żywem słowie i pieśni (p. Ka
rasiński, p. F.) brzmiała częste nuta swojska. 
„Straszna noc" Ujejskiego, wygłoszona przez p. 
Broniatowrskicgo bez zarzutu stawiła nam 
przed oczy obraz krwawego dramatu, który nie 
omija „wsi spokojnej — wsi wesołej". Po
ważnie nastrojony p. Czarnowski wygłosił prze
pięknie „Pod Samosierrą" Or-Ota, oddając 
wr .swrnj interpretacyi wszelkie zalety utwmru. — 
W naddatku, wywalanym burzą oklasków, oka
zał się artysta nietylko mistrzem słowa, lecz 
doskonałym znawcą duszy i fizyognomii ludz
kiej. Pani Bilińska widocznie była dobrze w ter 
wieczór usposobiona, to też z wtóziękiem jej 
wiaściwym, oddała plon swej pracy. — Z nie
zwykłą* swobodą odśpiewała parę utworów pani 
H. F. Posiada głos bardzo miły, zwłaszcza
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O d p ow iedz ia ln y  redaktor:

M l e S a a l  K o r ^ i ń s M ,
Wydawca:

Hadolf Osman.
Nadesłane.

(Artykuły w tym dziale nie p o ch o d zą  od 
redakcyi-)

Poszukiwanie zaginionych.
»Zośka« zechce napisać kilka zdań i podać 

swój adres. — Adres Mezohegyes, Zuckerfabrik 
(Csanader Komnat, Ungarn). 1070-2

M w K i t  Dr Zdzisław Banaclio^skl >
otworzył 961 2 2

kanceiaryę w Wadowicach.

Właśnie opuścił prasę? k g o z ó r ,  oraz zaw iadyw anie real- 
■** nością przy jm ie o fic ja lis ta  pry w. 
Zgłoszenia lis t. pod „Nowina** przyj- 
m nje  Adm. „N. Reform y". 1080 1 3

Etoby wiedział cokolwiek o 
Hipolicie Hydziku, 

Fest.-Art.-R. 3, komp. 9, Feld- 
post 72, Wiktorze Hydziku, 
lnf,-R. 45 i ranoiszku Hy
dziku, 1 Ers.-Landst. komp. 
20, Transport 89, raczy donieść
Joannie Hydzikowej, Ra-
benstein b. Scheles, Bobmen. 

1009 3 5

jgknioni Michałowski z No-
wosiółek koło Przemyśla, 

obecnie w Bernie (Bninn), 
.Turendegasse Nr 2, prosi każ
dego, ktoby co wiedział o sy
nach jego Bronisławie, przy 
wojsku, i ,zesta w ie , leśni
czym rządowym, o łaskawe mu 
doniesienie. 920 3 3

Niezrównanej do
broci p rawdziwe 

suszone 5-

zastósowano do bryczki inb wozu, 
w bardzo dobrym stan ie  do sprze
dania. Starow iślna 10, stróżka.

975 3 3jjlntoai Srenik z Drohoby- 
cza, obecnie w Lambach, 

Austrya Górna, poszuku e ro
dziny B achm anćw  i Klei- 
113 W z Rohatyna, tudzież 
K i& ierów  z Krotoszyna i 
Skniłowa, 944 4 5

jeżeli nabędzie — K. Błahy i pro!. D r. Śimka

Energiczny urzędnik po" ażnej in 
s ty tu c j i  w  Krakow ie, m ający 

odpow.ednią ilośó czasn w godzi- 
nach popołudniowych, przyjm ie ad- 
m in istracyę 2 luo  3 dom' w, za 
stosownem  w ynagrodzeniem , W ra 
zie potrzeby noże złozye kaucje. 
Zgłoszenia p r z y j m u j e  A d m in is trac ja  
„N. Reformy" Pod „Zapobiegliwość*-. 
" 077 3 3

z utrzym aniem . Ul. K arm elicka 46, 
II  p iętro, n a  prawo. 51 20 20

c r  v * i .
Cena 1 K, oprawne 1 K 30 h, poc"tą o 10 h  w ięcej. D ostarcza każda 
księgarn ia, jako też  Jan Sr&tek, księgarnia w Cz. Badziejowioach
(Czechy). K w otę m ożna nadsyłać także  w znaczkach pocztowych. 
W te jże  k sięg arn i m ożna dostać polskie słowniki, polskio kalendarze 
i polskie k siążk i do nabożeństw a. 1000 2 2

Administracje realności przyjm ie 
K rakow iak, izrae lita , obeznany 

z czynnościam i sąd o w em i, oraz 
adw okackiem i i  w łaściciel Domu 
handlow ego. Gold poste rest. Kraków.

.. 936 o 3
Kalwikowa z córkami Ma

tyldą i Stefanią i sy
nem Stanisławem Z Droho
bycza, teraz mieszka w Prze- 
rowie ul. Żelatovska 38, Mo
rawa. 1016 2 2

poleca
kż hcr., ewentualnie wię- 

cej, dam osobie, lctóra 
poda mi prawdziwy adres ma
tki, Malwiny Watranowej, 
żony kierownika szkoły z Du- 
najowa, i siostry Maryi. — 
Jedn. ochotn. Jan Watraas, 
2 komp. sztabowa, Feldpost 
Nr 93. 856 6 10

ubran ia , p a lta  i fn tra  m ęskie i dam  
skie. — S. Katzner, Bracha 5.

446 8 10Bolesław Mrćwec (Stary 
Sącz, dworzec) z Doliny 

prosi o wiadomość o jego żo
nie Janinie i dzieciach.

1010 3 5

w wieku lat 14, oraz zdolny 
subjekt cukierniczy po
trzebny do cukierni W. No- 
waka w Bochni. 1052 2 8 do sprzedania.

W iadom ość: D ługa 38, w lakierni. 
1023 2 3

z działu bław atnego, d y w a n ó w , oraz 
m odnej dam skiej i m ęskiej bielizny, 
Polak, poszukuje zaraz posady. Ta- 
deusz Pelz. Y oklabruck, S tad tgruss.

867 4  4W  Założone w roku  1818.

Wypłacono ubezpieczonym 700,000.(400 K.

A ktyw a T ow arzystw a K 254,326.705-62. 
Korzystne taryfy. Liberalne w arunki ubezpieczeń. 

Nadzw yczaj korzystne w aru n k i p rzy  policach gw arancyjnych . — Różne 
ubezpieczenia ze zm nie jsza jącą  się płatnością polic a gwarancyą 3 o/o- 
Depozyt T ow arzystw a przy c. k. państw . C entra lnej K asie w W iedniu, 

jako  g w a ra n c ja  d la ubezpieczonych w  A ustry i wynosi

Józefa Ealardzińskiego,
naucz, z Mieleckiego, oraz 

innych kolegów i znajomych 
prosi o podanie adresów. Lu
dwik Koczwaćski, naucz., 
319 Reichenau bei Gablonz 
a/N., Czechy. 1033 2 2

Za w łaściciela  w  m yśl edyk tu  Ma
g is tra tu  z 1 lu tego  1907 podej

m u je  się a d m in is trac ji realności 
w K rakow ie. Zgłoszenia pod l ite ra 
m i „K. R.“ , adm in istra to r realności 
w  K rakow ie, A leja  M ickiewicza 47.

1006 3 3

gfr oszukują żony Stefanii z 
“  Jastrzębskich Iwanej- 
kowej z dwojgiem dzieci, sio
stry Heleny i Maryi, brata 
Franciszka, który wstąpił 
w szeregi wojskowe 77 pułku 
i szwagra Teofila Jastrzęb
skiego. Proszą każdego, kto
by coś o nich wiedział lub 
znał ich ad; es, o łaskawe do
niesienie pod adresem: K. Iwa-, 
nejko „Rababri\cke“ poczta 
Bochnia 789 7 10

obok Krakowa, przyjm ie ad m in istra 
c ję  kam ienicy w Krakow ie. Kraków 
Sołtyka 7, I I  p., w prost schodów. 

1015 2 3
przyjm ie absolw ent praw , obecnie na  
rządowej posadzie. Z głoszenia pod 
„Absolwent praw“  przyjm uje firm a 
H arry  From m er, ul. Grodzka 9.

962 4  4

Pfenryk F rysi, Żywiec, 
pl. 3-go Maja 1. 280, prosi

0 adres Władysława Fory- 
sta ze Lwowa, Wiktoryi 
Wolanin z Gródka Jagiell.
1 Michała Jachra z Tar
nowa. .... i- 1041 2 2

K u p i ę  z a r a z
lub wydzierżawię ien tow ny in 
teres (znaczniejszy sklep, przedsię
biorstwo, zastępstw o lub t .  p.). — 
Zgłoszenia „J. B ross" poste restan te , 

Kraków, za  okaz. k w itu  inser. 
1028 2 3

31 9 12 Inform acye i prospekty darmo. -

Dyrekcya Filii dla Austryi: Wiedeń, I., Giselastrasse 1.
Generalna Agencya The Gresham w Krakowie, Grodzka 18, telefon 2362.
Osoby, dobrze obeznane w dzia le  ubezpieczeniowym  i m ające stosunki tak  
w m ieśc ie  ja k  i n a  p row inc ji, zostaną n a  korzystnych w aru n k ach  przy ję te , do w ynajęcia. P aw ia  10.

doif Lebr, Feldpost 80, 
prosi o adres Reginy 

Margulies z Tarnopola albo 
zamieszkałej w Petrokowie.

gimn, realn. poszukuję ukw al. 
siły. Zgłoszenia listow ne przyjm uje 
A d m in is trac ja  „N. Reformy" pod 
A. B. C. D. 1915. 1026 2 4 ,

Rządca 'Mikami L. K. GórskiZ drukami Livei«ckiei w Krakowie, ul. Jagiellońska 10-


